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ROZMAITOŚCI 


W Sobotę 


Miłość lekarzem czyli odkrycie Kąpieli 
w Waysemburgu. 


"_ Niedeleko wioski Terrenszaten teraz: 
Derszteten zwaney, wSżwaycaryi poło- 
żoney, uad brzegiem Zykenu ( Suben ) stał 
T: 1415. starożytny i obszerny Klasztor A u gu- 
$tyianów.. 

W pobliskości: z tamtąd: wznosiły się Þa- 
tzty i wieże zamku dziedzicznego Weisem- 


burgów, zamieszhanego w. ten czas przez 
małżeństwo Jana: i kouegandę a Ki- 
burgow. 


Pomimo wszysthkicł mszy, które nasz P. 
Berón Angnstyianom odprawiać kazał, miat 
jedne tylko corkę imieuiem Klotyldę, a ta 
pien szlachetnego rodu dałey krzewić miała, 


Sławna w esłey oliglicy z piekności,. wycho-- 


wane była: w naukach i wiadomościach przez 
roznmnego ii obyczaynegó człowiajłn. 
Krewnv Baronowey i neypimłodsvy znam 
Romitego domu Adolf de Simen egk, prze- 
znaczony, będao do stanu: duchownego, miesz- 
kat w Klasztorze i bywał: zawsze w zamlin,. 
gdzie go iab własne: dziecię, szacowano i In» 
bione powszechnie, ale szozególniey polubj-- 
ła go Klotylda: bo ta, wyiawszy rodziców ,. 
n'hogo tali nie hochsła iai młodego Adolfa; 
inłodziotkie iey serduszko: nie kryło przed nim. 
Żadney iniemnicy, 
' W dziecinnym: wielu: nie miała mn się 
z. czem wiele zwierzać, znbawki, igraszki i 
figle były iey zawsze na myśli, ależ daley, daley, 
nastswały troski r gorzkie chwile; vycieo bo- 
wiem oświadczył icy, że przeznaczona zosta- 
ła w małżenstwo Pann Grimmenstein' z- 
przyimkiem Strasznemn, człowiekowi nay-. 
prostszemn i'nsyzłośliwszemn w świecie, przed 
Hiórym, widzac go z daleka, młode dziew-. 
częta drzały., nciekały i kryły się, Nadare- 
mnie Klotywłda żebrała litośei oyca: swore- 
go, nie wzruszenie trwarł on w swoiem przed. 
siewzięcin; powierzyła więc to zmartwienie 
Adolfowi, który ns prożno całey swoiey wy- 
mowy i wszystkich figur retorycznych uży- 


N* 37. 


1. Kwietnia 1820 


wał, ażeby ia pocieszyć, oraz iey wystawić 
powinność względem. oyca, bo ta: wołata ra- 
czey umrzeć, niżeli P. Straszne:nu oddać 
swoig rękę: 

Nagle: zapada Baronowa w niebezpiecz- 
ną chorobę; zaledwie wyprosiłe sobie od du- 
mnego imałżouka tę łaskę, ażeby pozwolił cór- 
ce mieć Koło chorey staranie: i odtożyř na czas 
dalszy. wesele. Klotylida zyzkała: tym spo- 
sobem moment wytchnienia, ale ten trwał nie: 
długo, bo: miesiac nie wyszedł, m cnotliwe 
matka w obięcin: córak na: rękach Adolfa, 
oddaiąc mu ią: w opiekę, na wieki zasnęłu. 

Dopiero: Klotylda piętnaście dni nosi- 
ła żałobę, ainżci oznaymia ieyMóyciec, że- na 
zaintrz będżie: wesele, po htórem zaraz mat- 
żoukowi: swemu: do: zamin iego towarzyszyć 
musi,- 

Biedna dziewczyna: wrozpsczy nie żadała 
iuż nio więcey, tylko, aby iey. wolno: było po. 
raz ostatni wyspowiadać się i Bogn. duszę: 
swoją: polecić „albowiem myślsła;: -na drodze 
rzucić się w bystra tonię wezbraney rzeki ji 
tym: sposobem. przeciąć pasmo: nieszczęsli=. 
wych dni: swoich. Oycieo: uchodząa za nabo- 
Żnisia, pozwala na to tem: chętniey, ile się 
spodziewał, że Adolfa przedstawienia, nwa- 
gi i dobre rada skutkować będą; posłał więc 
zaraż pó niego. -Kle minęły inż czasy snro- 
wości nanczycielskiey „ łzy śliczney K łotyt- 
dy płyneły potokiem do. serca A dolfa i za- 
jeły go; widzi. on, Że nie zostnie- mn tylko ie- 
den sposób oderwania iey odsmierci i zatraty 
iey duszy. .... Klotyłdo|l. rzecze, chceszże: 
poyść zembvą: w ustronie, gdzie cie nie dosię= 
gnie tyraniia oyca i Grimmensztayna? 

Na. te słowa słodka nadzieja błyską 
stroskaney, powabny. rumieniec ozdobił iey li-- 
ca. .«:. ,, Poydę, hrzyknełe rzucając się mu 
na łono, poyde za tobą wszędzie gdziekolwiek 
mnie poprowadzisz, szczęśliwa będę * Umo- 
wili się więc, że zaraz po północy Koty lt 
da będzie: na wale ku stronie zachodowey: 
czekała; nie było to w prawdzie bezpiecz- 
nie, bo most zwodzony na noc zamykane: 
istiraż zamkowa do ligła czuwała, wołaiąc Bes 
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da godzinę; ale Adolf przewidział to i Zaa 
pobiegł. Na wieży poładniowey bowiem stał 
nadzwyczaynie wielki kogut, z pozłacaney- 
miedzi, który był własnie zegarem zamkswym 
piał on ze każdą godziną z wrzaskliwym sze- 
lestem, tyle razy, ile godzina znaczyła, a 
o dwunastey w południe i w -nocy, ż hałasem 
trzepotał skrzydłami. Stroż pelnocny naten 
czas musiał go nakręcać... otoż to właśnie by- 
łe chwila do ratowania Klotyldy od Adol- 
fa wybrana,  Porozumiawszy się więc w 
ten sposób rozłączyli sie z sobą. 

Klotylda wieczerzała z wypogodzoną, 
twarzą między oyceim i narzeczonym, pozwa- 
lała nawet, że Grimmestein iey pulchniu.- 
tha ręke całował, a tek ncieszyła oyca, iż 
jey natychmiast podarował hieskę napełnioną 
złotem. ,, "HA. 

,„, Poznay, rzecze obracaiąc się do zięcia, 
że aspiranci makonni przecie do czegoś użyć 
się dadza; Adolf nsprowadził te bzdurę do 
iey powiuności, Mnieysza oto, odpowie ko- 
chanek okrepnie marszoząc czoło, mle przy- 
sięgam na oręż, że inż w życin nie zóbaczy 
Adolfa. N$gdy wżyciu nie opuszczę tego 
kiórego kocham, pomyślała sobie Klotylda 
i drzac z radości, pobiegła do swego pokoia, 
zamknęła się i nie spohoynie oczekiwała pół- 
nocy, bo serduszko iey mocno. biło. Wybi- 
ła nareszcie [godzina; z niecierpliwością o- 
czekiwane. Kogut piał dwanaście, dwa- 
naście razy uderzył skrzydłami, stróż półno- 
«ny wywołał północ, i polazł na wieżą, a 
w ingnienia oka Klotylda stanęła w umo- 
wionym mieyscu, gdzie inż czelał na nią 
Adolf. Silnem ramieniem chwyta ią w pół, 
zawiia fałdzistym płaszczem, przywieznie linkę 
w strzelnicy muru, a trzyinaiąc sie iey dru- 
go ręką; zsuwa się powoli na dół i stsie 
szczęśliwie na hońcn warówni z drogiem 
swem brzemieniem, odwiia ią , stawia iw spol- 
nym krokiem po nad brzegiem „Zybena 
kochankowie puścili się drogą. Kłotylda 
postępowała szybko i wesoło, wsparta na 
przyiscieln o świetle Xiężyca, a gdy się ie- 
trzenha budziła, zapościłi się ci mili podro- 
żni w wąwozy i parowy shat niebotycznych $ 
nadeszli w naieżone urwiska, gdzie ieszcze 
stopa ludzka nie postała, tam Adolf bierze 
. kochankę na barki, Kklotylda zamyka z bo- 
jazni oczy,'ale uchyłaiac czasem powieki drzy 
na wido okropney przepaści, htórąa przebyć 
wypada, a tn zaledwie noga iedna dla sie- 
bie mieysce znaleść mogła. Przytrzymu- 
iac ia ręka iedną, a druga czepiaiac sie po- 
gad brzeżnych krzaków, płynie Adolf pe 


'wątleła siły, Koty 


bystrym strumienia; . « « 3y , . < 
Ida drętwieie, mar: wa tra» 
ci przytomuość, Adolf omdłały, utyka szozę- 
ściem ua skale, zatrzymnie się w śród xozhna 
kanych unrtów , siede, przypomina sobie wi- 
no, które miał przy sobie, dobywa go, krzepi 
nim wpół umarła Klotyldę, nareście od- 
poczawszy chwilę, puszcza się wtę' za każdym 
krokiem śmierci ohoygu grożącą drogę; 00 
raz mocniey zacieśnia sie przód niemi widok, 
krzemieniste rogi w rozpadlinach pieczar, dzin- 
rawią trzewiki i rania mu nogi, nareszcie hu 
sohyłhu dnie przybywaią na płaszczyznę, zale- 
dwie kilka sażni w obwodzie inaiącą, na któ- 
rey stała chatka z kory nlępiona i kamienia- 
mi obrzneona, ażeby ią wicher do pobliskiey 
nie wtrącił przepaści. 

`» Otóż iest twóy pałac, Klotyldo, 
rzecze A dolf shłsdaiąc ią na progu chatki, 
a przed tobą twoi poddani'* w skezniąc na 
zgrzybiałego pasterza, ktery się zbliżał ku 
nim, gonige przed sobą dwie lub trzy kozy. 
Postawa tego człowieka, byłahy pewnie prze 
straszyła Klotyldę, gdyby nie poznała, że 
on iest znajomy Adolfowi. miał bowiem 
ne sobie opponę z niewyprawney skory ko» 
żiey, podwiązaną u szyi, kaponza iey makry- 
wała głowę i łączyła się z siwą broda spada- 
iaca na piersi; w odległąści można go było 
więć za dzikie zwierze, pomimo tego atoli 
nłożenie iego nosiło imie prostoty i-dobroci. 
Ujnwszy rękę Adolfa ucałował ia czułe, ale 
zaraz pospieszył, wydoił kozę i tym świe- 
żem podoiem poczęstował Klotyldę; iecz 
iakże była zdziwiona, gdy rzewna łzy pó 
zmarszczoney iego twarzy sączące się nyrzała, 
chciał siarzec mowić, ale ani słowa wydo- 
być nie mógł, oddalił się więc, usiądł na nr» 
wisko skały i znown płakać zaczał. 

Uspokóy się Piotrze mowił do niego 
Adolf, Klotytda będzie corhą twoia. Stra- 
piłeś dziecie, ona straciła oyca, zastap wiee 
iego mieysce. Na wspomnienie oyea pnścił 
się łez poloh po licsch dziewczyny, usia- 
dis więc przy staruszku, przemowiła do nie- 


go: Qvcze! asłowo to pokrzepiłoę Piótra. 
Biedny Piotr rzecze Adolf do Klo- 
tyldy iest także ofisrą okrutnego Grim- 


mensztayna, miał bowiem córkę piękną 
j młoda; ua nieszczęście uyrzał ią Grim- 
imensztayn i pokusił się o nia. Piotr był 
iego poddanym, rozkazano mn przyprowadzić 
córkę da zamku, opierał się mowiąc, że iest 
narzeczoną synowi sąsiada, ale ten tyran ka- ' 
zał ią gwałtem porwać, a oyca niby banto- - 
wnikowi pogroził śmiercią i roskazał, ażeby 
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go na bramie zainkowey powieszono. Zale- 
dwie uhryłem go w moiey celce, bo chciał z 
niebezpieczenstwym życia ypotwnieć się o cór- 
kę; przyobiecałem mu wywiednieć się o niey 
niestety] w krotce ia spotkałem błakniacą się 
koło pustey shatki: Ow potwor  zhańbił ią 
wypędził, a ta nieszczęsliwa szukała dyca 
by na iego łonie życia dokona. 

W tenczas to droga Klotyldo! ubole- 
waiąc. nad losem,. który ci przeznaczono, po- 
przyśiagłem, że nie będzie Grymmen- 
sztayna żoną, 

Połaczyłem oyca z córka i radziłem, a= 
żeby się nkryli w tych gorach; jakoż nsłu- 
chali moiey rady, obrali sobie w tem miey- 
sca schronienie, ale biedna Mar yia rozstała 
się w krotce g tem światem, uie mogąc prze- 
Żyć ntraty cnoty i kochanka. Stroskany oyciec 
przyszedł w nocy do mnie, doniosł o zgonie 
córki, która pochowana od niego, pod tem 
ta głazem spoczywa. Dwa razy potem przy: 
chodziłem tutay, poprzynosiłem różne narzę- 
dzia i wystawiliśny tę chałupkę, która ci 
ma słażyć za przytułek. Będzieszże ta szczę 
sliwa ? nie będziesz załowaó zamka oyców-- 
skiego? ..., Niczego; niczego hynaymniey, 
Adolf ieżeli ty mnie nie odstapisz. Dziew- 
czyno|! zawołał w patrniąc się w nia z nie- 
wymowna czułością, kochana Klotyldo! ni- 
gdy do zgonu mie odstąpię cie, służyć ci, 
bydź posłusznym na każde skinienie, będzie 
„moim wyłącznym życzeniem, mają iedyną ro= 
skoszą; ale jako przyiaciel. nieśmiem z to- 
ba zamieszkiwać tey chatki... chceszże bydź 
moia małżonka? Z ochota odzywa się nie- 
winna dziewczyna podaiąc ma ręhę, bądź 
moim mężem, bez ciebie ivż żyć nie mogę. 

Adolf za pomoca owego starca ustawił 
szeroki kamien na sposób cłtarza; Klotylda 
ozdobiła go głogiem i powoiem, Adolf po- 
łozył na nim Bubliię i Krzyż własnemi reka- 
mi zrobiony z przykładnem nabożeństwem, 
odczytał obrządek małżenskhi, a psdłszy na ko- 
lava z Kłotyldg przed tym swiętnym ołta- 
rzem , błagali Stwórcę o litość, wezwali go 
Za Świadka ich nayszczerszego związku i po- 
przysięgli sobie  nawzaiem wiarę: i aczci- 
wość małżenska. Teraz rzęcze Adolf iuż 
więcey nie żyie tylko dla ciebie małżonho. 

( Dokończenie nastąpi. ) 


Barbaryyczycy. 
( z Quarterly Review N. XXIX ) 
( Ciąg dalszy. ) 
Rysy charakteru teraz rządzącey familii 
Sn Mastępniące. 


AliKoromanli Rzadca Trypolitański 
miał 3 synów z iedney żony. Naystarszy Si- 
di Hasan, który nosi tytuł Beja uważany 
iest za prawego następcę, miał okoła 36 lat 
w czasie, kiedy te wiadomości pisano, dragi 
zwał się Sidi Ha met, trzeci Sidi Useph; 
ostatni iest teraz Rzadca Tripóli tański m. 
Dway naymłodsi bracis nienawidzili starszego 
i porozamieli się między sobą na wydarcie 
mu następstwa. Święto Beiowskie następnie 
bezpośrednie po święcie Ramandanu, w 
ten czas załatwiają wszyscy dobrzy Maeho- 
metanie, swoie zatargi i przywracaia po- 
kóy domowy, ieżeli ten był nadwerężony. 
Pierwszy dzień iest dniem posłuchania Dwo- 
rą gdzie się z gromadzaią wszyscy znaczni 
kraiowcy, dla okazania swego posłuszeństwa 
dla Rządcy. 

Dway polnbownicy D aszy, siedzą przy- 
tey okoliczności ieden po prawey, dragi po 
lewey stronie, z zleceniem trzymania za ramie 
wszystkich eisnącyeh się do ncałowania ręki. 
Zdaie się, że to iest przezorność przeciw 
złym zamiarom i tylko tym osobom, htórzy 
niność u Rrządoy posiadaig, wolno iest z bro- 
nia się okazywać. Ciżba była wielka i sala 
napełniona Dworzanami, gdy z nagła strach 
powszechny powstał, rozumieli bowiem wszy- 
scy przytomni, że Panniący:na Tronie zabity, 
oni zaś pod razami swoich nieprzyiaciół, 
paść mieli. Raptem weszli do sali wyż w spo- 
mnieni 3 Xiażęta w znpełuey zbroi i w towa- 
rzystwie uzbroionych ladzi. Wszyscy trzey 
przybliżyli się do Baszy z dobytymi pałagza- 
mi dla acałowania ręki, Ten zaś cały drzał. 
Xiążęta otoczeni swoim orszakiem ukształcili 
trzy odosobnione grapy i zabawiali się z- 
obcymi Konsulami nie patrzao na siebie, Krot- 
ko zakbawiwszy, opuścili pokóy tak iah weszli. 
Widocznie było znać, że ich wzaiemna zaiadłość 
nie tyczyła się tą razą ich oyca, który po ich 
oddalenin dopiero wolno zaczał oddychać. 

Chociaż się pozniey zinowili dway młode 
si bracia na starszego, nie zgadzali się prze- 
cie między soba w wiela innych rzeczach. 
W śród dzikich i nie preyiaźnych skłonności 
okazywały się częstokroć ich slachetne uczucia. 
Kiedy właśnie ntarceka miądzy niemi zayść. 
miała, tak przemowił starszy Sidi Hamet do 
Sidi Usepha ,, dla czego mamy wystawiać 
naszych przii»ciół iako ofiary naszey zaiadło- 
ści? zamek krwią oblewać, Kobiety prze- 
Straszrć, kiedy tå nas nie poiedna. Móy 
koń stoi w pogotowiu, każ osiodłać równie 
swego i wyjedziemy w pole itąm zakonczewy 
nasze rośterhi, 
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Podczas tey rozmowy wybiegła iego metha 
è iego żona wśród krzykow żałosnychi narze- 
hañ, które się rozległy po całym pałacu. Na 
teu krzyk zerwał się Basza ze som i rozkazał 
synom broń złożyć i siebie nawzaiem uściskać. 
Przybliżyli się i noałowali iego ręce, i pokładli 
na swoich głowach. Potem naałowali iego tył 
głowy, daley kray sahni a: nahoniec życzyli mu 
podług Maurytańskiego zwyczaia długie- 
go życia. Jaż zamyślali oddalić się nie skło- 
miwsty się nawet sobie, gdy oyciec ich ręce 
uchwycił,. scisnął: ,, Zaklinam was na P ror o- 
Ka, na moia: głowę, na waszę ręce i na tę 
rękę, którą was trzymam, żyycie w pokoiu. * 

( Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Urywek z wiersza do potomności pisa- 
nego na śmiertelney pościeli Gilberta. 
Nieszczęsny. ledwiem życia dotknął się hielicha;. 
Zaledwiem istnieć począł inż muię śmierć w 
grob: wpycha | 
Nifnę |..anad' mogiła, która mnie preytłoczy 
Niczyie iłzy iedney nie wyleim oczy|.... 
Żegnam was lube pola; was łąki zielone, 
J was grie maynemi liściemi aćmiore. 
Niebios ćzyste błękity i ty przyrodzenie. 
Przyimyy po raz ostatni moie pozdrowienie| 
Niech przyjaciele moi twym wdziękiein się poią, 
Którzy. nie chcą uścisnąć śmiertelną dłen: moią. 
Niech w poźnym zeyda wiekuna uciechy tonie, 
J niech oczy ich zamknie przyiaciel po zgonie. 
l Ferdynand: Chotomski. 


Artykwł nadesłany 

4 FIZ. jako w dzień imienin TW.Jó- 
zefiny Beroni oredzoney Hrabianki Ca- 
stiglioni, znaney z talentów i zamiłowanie 
muzyki i: wielce m nas poważaney Damy Ą da- 
na była w południe w sali Lewakowshiego 
Akademiia mozykalna przez miłośników mu- 
zyhi, na Którey znsydowało się liczne 
zgromadzenie umyślnie zaproszonych: gości. 
Każdy, znający rzadki Jey talent i szlachet- 
ne użycie go ho dobru: cierpiacey ludz- 
Mości, czu? się obowiązany do złożenia hoł. 
da iey talentowi i cnotóm: godnym n ślado- 
wania. — Sztuki do tey mazykalney Akademii 
wybrane, oddane były z dokładnością i znpeł- 
new przytomnych. słuchaczów zadowolnieniem, 
tak w ogóle iah i w szczególności. a każdy 
znawca sztuki z tem- życzeniem opuścił to 
mieysce, by też i w nas na wzórinnych miast 
prowincyynych, tyle iuż razy zawiązać się 
maiące towarzystwo przyiacioł muzyki 
przyszło do skutku; częsciey na tenczas cie- 
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szonoby się podobną przyiemnościa i nie iedem 
uposażony talentem, miałby natenczas obszer-.- 
nieysze pole do rozwinięcia swoich zdolności. 


Teatr w Lwowie 
Dnia 24. Marea dano pierwsze przędstawienie 
dramy w 5 aktach z Francnzkiego pod tytałem 
Kaplica w lesie czyli ukryty áwia- 
dek. Euzen syn Bonwaia Sędziego po- 
hoino, ezłowiek wychowany w zasadach mo- 
ralności, lecz młody i słabęgo charakteru, 
uwodzi, się zwodniczemi ponętami towe- 
rzystw rozpustnych ii za namową swoiego 
mniemanego przyisciela Boalda człowie- 
ha niegodziwego i naygorczego sposobn my- 
ślenia daie sie pomimowoluie wprowadzać 
z iednego występhu do drygiego. Między 
łunemi przegrywa znaczne suwiny w karty 
i zuciaga długi. W tak przykrem położeniu 
niew»sinie się udawać do swojego oycs o pomoc 
Którego rzetelny charakter nie rokuie mn dos 
Brych: widoków, wacha się, w tem podstępny 
Boaldo, korzysta z iego słaboości i nama- 
wia go do żądania od nieiakiego Miszlena 
pożyczenia piediędzy. Miszle'u szedł wła- 
snie w ten czss do pobliskiego miasteczka w 
nocy, miał prey sobie pieniadze, żąda 
więc od niego pożyczenia, a gdy ów na: to 
zeswolić miebce, zabiia go Boaldeę. Pod 
Czas. tego okropnego wypadku znaydowałą 
się Ernestina siostra Enzena w rag g» 
swoig córką Wirzynią. w poblishiey kaplie 
cy „ gdzie się widzieć miała z Armandem. 
g. ktorym ig taiemne związki. od dawna ta- 
Czyły. Usłyszawszy o prserażaiacey zbrodni: 
wpada: w mdłosci i tem zdrudza. swoię o 
bęcność;. pnwieszany Boaldo, że miał świad-. 
ka. swoiey ~ łotrowskiey czynności, wymnsea 
na niey przysięgę zachowania taiemnioy i row 
Żnemi poprożkaini nmie ią w miloaenia ntrzy- 
mać. Tymczasem odkrywa sie zabóystwo 
Miszlłena, pozory są przeciwio Armand o- 
wi, lecz ten nie chce wymienić przyczyny 
swoiey bytaości w Kaplicy, strepiłby bpo- 
wiem doniesieniem taiemnych zwigzków sla. 
baych s Ernestyna, delikatne nczucie ay- 
cowskie. Po rożnych nie poroznmieniach wy- 
dsie się na Kohcm cała zbrodnia, Boald 
znstaie oddanym w ręce sprawiedli%ości a 
dla Kuzyna ma oyciec o łashę u Xięcia o- 
praszać. W tey sztińce są intrygi zawikła- 
kłane' i rzecz się pomału wyiasnia, tym spo- 
sobem. zostaie ciągle ciekawość widzów w 
natężeniu. Charaktery są tańże dobrze trafio- 
nei powszechnie śię podob ły. 
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